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1
Wyzwania stawiane 

przez przyszłość

Zawsze gdy prowadzę rozmowę rekrutacyjną, lubię za­
dawać następujące pytanie: „Czy jest coś istotnego, 

w czym niewiele osób zgodziłoby się z panią/panem?”.
Pytanie to wydaje się proste. W rzeczywistości bardzo 

trudno jest na nie odpowiedzieć. Jest to niełatwe intelektu­
alnie, gdyż wiedza, którą każdy z nas pobiera w szkole, jest 
z definicji uznawana za prawdziwą. Jest to również trudne 
z psychologicznego punktu widzenia, gdyż każdy, kto pró­
buje udzielić na nie odpowiedzi, wie, że musi powiedzieć 
coś niepopularnego. Geniusz jest rzadką cechą, lecz jeszcze 
rzadszą jest odwaga.

Najczęściej słyszę odpowiedzi typu:

„Nasz system edukacyjny jest niewydolny i trzeba go 
poprawić”.

„Ameryka jest wyjątkowa”.

„Boga nie ma”.
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Nie są one jednak właściwe. Pierwsza i druga mogą być 
prawdą, lecz zgadza się z nimi wielu ludzi. Trzecie stwier­
dzenie to po prostu opowiedzenie się po jednej ze stron 
w odwiecznym sporze. Dobra odpowiedź ma następującą 
formę: „Większość ludzi wierzy w x, lecz prawdą jest coś zu­
pełnie przeciwnego”. W dalszej części tego rozdziału przed­
stawię moją odpowiedź na postawione pytanie.

Co to podchwytliwe pytanie ma wspólnego z przyszłoś­
cią? Zgodnie z definicją minimum, przyszłość to wszystkie 
chwile, które mają nadejść. Jednak tym, co czyni przyszłość 
niezwykłą i ważną, nie jest to, co jeszcze się nie zdarzyło, 
lecz to, że będzie ona wyglądała inaczej niż dzień dzisiejszy. 
W takim jej rozumieniu, jeśli w społeczeństwie nic się nie 
zmieni przez 100 lat, to przyszłość jest 100 lat przed nami. 
Jeżeli wiele rzeczy ulegnie radykalnej zmianie w następnej 
dekadzie, przyszłość jest prawie na wyciągnięcie ręki. Nikt 
nie jest w stanie jej dokładnie przewidzieć, wiemy jednak 
dwie rzeczy: przyszłość musi być inna i musi być zakorze­
niona w dzisiejszym świecie. Większość odpowiedzi na 
postawione pytanie odnosi się do różnych sposobów po­
strzegania teraźniejszości; dobre odpowiedzi powinny brać 
pod uwagę, na ile jest to możliwe, przyszłość.

OD ZERA DO JEDNEGO:  
PRZYSZŁOŚĆ POSTĘPU

Gdy myślimy o przyszłości, mamy nadzieję na postęp. 
Może on mieć dwie formy. Postęp poziomy lub eksten­
sywny oznacza kopiowanie tego, co działa, zmierzanie od 
1 do n. Postęp poziomy jest łatwy do wyobrażenia, gdyż 
wiemy, jak wygląda to, co jest jego fundamentem. Postęp 
pionowy lub intensywny oznacza tworzenie czegoś nowe- 
go, drogę od zera do jednego (zero to one). Jest on trudniejszy 
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do wyobrażenia, gdyż wymaga robienia tego, czego nikt 
jeszcze nie zrobił. Jeśli weźmiesz maszynę do pisania i zrobisz 
sto podobnych do niej, będzie to postęp poziomy. Skon­
struowanie procesora tekstów jest przykładem postępu 
pionowego.

Na poziomie makro pojedynczym słowem oddającym 
idee postępu poziomego jest global izacja – skopiowanie 
i upowszechnienie tego, co dobrze działa. Znakomitym 
przykładem globalizacji są Chiny; plan rozwoju tego pań­
stwa zakłada, by po 20 latach osiągnąć poziom dzisiejszych 
Stanów Zjednoczonych. Chińczycy kopiowali i kopiują 
wszystko, co dobrze funkcjonuje w rozwiniętych społeczeń­
stwach: dziewiętnastowieczne koleje, wymyśloną w XX wieku 
klimatyzację, a nawet całe miasta. Mogą omijać etapy po­
średnie – na przykład rozwijać komunikację bezprzewodo- 
wą i nie instalować konwencjonalnych linii telefonicznych, 
lecz nadal jest to kopiowanie.

Słowem oddającym postęp pionowy, postęp od zera do 
jednego (zero to one), jest technolog ia.  Bardzo szybki 
postęp w technologii informacyjnej w ostatnich dziesięcio­
leciach uczynił z Doliny Krzemowej stolicę ogólnie rozu­
mianej „technologii”. Nie ma jednak powodu, by słowo 

Postęp poziomy
lub ekstensywny

– kopiowanie tego,  
co dobrze działa

Postęp pionowy
lub intensywny

 – tworzenie  
nowych rzeczy
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to odnosiło się jedynie do komputerów. Właściwie rozu­
miana technologia to każdy nowy i lepszy sposób działania.

Ze względu na to, że globalizacja i technologia to różne 
rodzaje postępu, w tym samym czasie mogą występować 
razem, oddzielnie lub w ogóle. Na przykład lata 1815–1914 
były okresem zarówno rozwoju technologicznego, jak i glo­
balizacji. Okres między I wojną światową i podróżą Kissin­
gera w 1971 roku, której celem było ponowne nawiązanie 
stosunków z Chinami, charakteryzował się szybkimi zmia­
nami technologicznymi, lecz nie towarzyszyła im intensyw- 
na globalizacja. Od 1971 roku jesteśmy świadkami gwał­
townej globalizacji i ograniczonego rozwoju technologii, 
ograniczonego przede wszystkim do IT.

Era globalizacji sprawia, że łatwo sobie wyobrazić, iż 
w nadchodzących dziesięcioleciach będzie jeszcze więcej po­
dobieństw. Nawet dzisiejszy język codzienny sugeruje, że 
uważamy, iż historia rozwoju technologii ma się ku końcowi; 
podział świata na tak zwane kraje rozwinięte i rozwijające 
się sugeruje, że te „rozwinięte” osiągnęły wszystko, co jest 
możliwe, a pozostałe muszą je tylko dogonić.

Nie sądzę jednak, by była to prawda. W kontekście po­
stawionego podchwytliwego pytania uważam, że większość 
ludzi sądzi, że przyszłością świata jest globalizacja; prawda 

Technologia
od 0 do 1

Globalizacja
od 1 do n
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jednak jest taka, że ważniejsza jest technologia. Jeśli bez 
zmian technologicznych Chiny w ciągu następnych 20 lat 
podwoją produkcję energii, podwoją również zanieczysz­
czenie powietrza. Gdyby w każdym z setek milionów gospo­
darstw domowych w Indiach zaczęto żyć w taki sposób, jak 
w dzisiejszej Ameryce, wykorzystując dostępne dzisiaj urzą­
dzenia, rezultatem byłaby katastrofa ekologiczna. Rozprze­
strzenienie się starych sposobów kreowania bogactwa na cały 
świat przyniesie mu dewastację, a nie pomyślność. W świecie, 
w którym zasoby są ograniczone, nie da się utrzymać zrów­
noważonej globalizacji bez wsparcia nowych technologii.

Nie są one czymś, co na przestrzeni dziejów pojawiałoby 
się automatycznie. Nasi przodkowie żyli w statycznych 
społecznościach o sumie zerowej, w których sukces ozna­
czał kopiowanie od innych. Nowe źródła bogactwa powsta­
wały rzadko i w dłuższej perspektywie nie starczały, by 
ochronić przeciętnego członka społeczności przed ekstremal­
nymi trudami życia. Po dziesięciu tysiącach lat powolnego 
przejścia od prymitywnej gospodarki rolnej do średniowiecz­
nych wiatraków i szesnastowiecznych astrolabiów nastąpił 
nagły rozwój technologiczny, za którego początek można 
uznać skonstruowanie silnika parowego w latach sześćdzie­
siątych XVIII wieku i który trwał do mniej więcej 1970 roku. 
W efekcie powstało społeczeństwo bogatsze, niż jakiekol­
wiek poprzednie pokolenie było sobie w stanie wyobrazić.

Dotyczy to wszystkich pokoleń oprócz naszych rodziców 
i dziadków. W latach sześćdziesiątych byli oni pewni, że 
postęp będzie trwał nadal. Oczekiwali czterodniowego dnia 
pracy, niezwykle taniej energii i wakacji na Księżycu. Jednak 
żadne z tych oczekiwań nie zostało spełnione. Smartfony, 
które odwracają naszą uwagę od otoczenia, odwracają ją rów­
nież od faktu, że bardzo się ono zestarzało; jedynie kompu­
tery i środki komunikacji zmieniły się zasadniczo od poło- 
wy ubiegłego stulecia. Nie chcę przez to powiedzieć, że nasi 
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rodzice mylili się, wyobrażając sobie lepszą przyszłość, lecz 
jedynie to, że nie mieli racji, sądząc, że stanie się to automa­
tycznie. Dzisiaj stoi przed nami wyzwanie, byśmy stworzyli 
nowe technologie, dzięki którym XXI wiek będzie bardziej 
pokojowy i dzięki którym będzie się żyło w nim lepiej niż 
w XX wieku.

MYŚLENIE O NOWYM

Nowe technologie najczęściej mają swoje źródło w nowych 
przedsięwzięciach – spółkach typu start-up. Od Ojców 
Założycieli w polityce, przez Towarzystwo Królewskie 
w obszarze nauki oraz po „zdradziecką ósemkę” z Fairchild 
Semiconductor1 w biznesie, niewielkie grupy ludzi połą­
czonych poczuciem wspólnej misji zmieniały świat na lep­
sze. Najłatwiejsze wytłumaczenie tego faktu jest negatywne: 
trudno jest rozwinąć coś nowego w dużej organizacji, jesz­
cze trudniej jest zrobić to samemu. Zbiurokratyzowane 
struktury zmieniają się bardzo powoli; pracujący w nich 
ludzie chronią swoje interesy i unikają ryzyka. W większości 
dysfunkcyjnych organizacji informowanie o tym, że praca 
jest wykonywana, jest lepszym sposobem na wspinanie się 
po kolejnych szczeblach kariery niż rzeczywiste realizowa­
nie zadań (jeśli tak jest w firmie, w której pracujesz, to 
lepiej z niej odejdź). Będący na przeciwnym końcu skali 
samotny geniusz być może stworzy wspaniałe dzieło sztuki 
lub literatury, lecz nie gałąź przemysłu. Wchodzące na rynek 
firmy typu start-up kierują się zasadą, że trzeba współpra­

1	 Powstałe w 1957 roku amerykańskie przedsiębiorstwo branży elek­
tronicznej zajmujące się produkcją elementów i układów elektronicznych 
wykorzystujących półprzewodniki. W 1959 roku pracownik Fairchild 
Semiconductor Robert Noyce wynalazł opatentowany dwa lata później 
układ scalony umieszczony na płycie krzemowej – przyp. red.



Wyzwania stawiane przez przyszłość  17

cować z innymi, by osiągnąć sukces, należy jednak pozostać 
firmą relatywnie niewielką – na tyle, na ile jest to możliwe.

Zgodnie z powyższą definicją firmę taką można określić 
jako największą grupę ludzi, jaką możesz przekonać do bu­
dowania innej przyszłości. Jej najważniejszą silną stroną 
jest nowy sposób myślenia. Od zwinności takiej organizacji 
ważniejsze nawet jest to, że umożliwia ona myślenie. Ta 
książka dotyczy pytań, jakie musisz zadać i na jakie musisz 
odpowiedzieć, by odnieść sukces, robiąc nowe rzeczy. Nie 
jest ona instrukcją czy zapisem konkretnej wiedzy, lecz ma 
na celu skłonienie do myślenia. Właśnie o to chodzi w no­
wych firmach: kwestionowanie stanu zastanego i przemyś­
lenie na nowo biznesu od podstaw.




